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Powieść odchodzgrych czasów
Tragiczny konflikt dwóch światów

„T u  w ystarczyłby jeden jedyny 
w yraz: żyd. To, że on jest żyd —  
wyłącza m iędzy nami wszelką in­
ną m ożliwość poza podaniem  sobie 
rąk dw ojga samotnych poetów ...4'.

Oto jedna z refleksji bohaterki 
„K rzyża na piaskach", rozpamię­
tującej swą przeszłość. Proste, bez 
żadnych dekoracji słowa najlepiej 
oddają istotę konfliktu, jaki się 
rozgrywa w  pełnej uroku i dra­
matycznego napięcia powieści A g ­
nieszki Osieckiej.

M otyw em  pow ieści jest zjaw i­
sko cnarakcerystyczne i dość po­
spolite: w  epoce, która jtu  od ­
ch od ź , m iędzy Polką i żydem  na­
wiązuje się nić miłości, prow adzą­
ca do oddania się, następnie dla 
zachowania „tradycji", do malżeń 
stwa. Z jaw isko, które m y, m łodzi 
coraz m niej rozum iem y, ale zja­
wisko realne, którego ślady pozo­
stały jednak, zwłaszcza w  tym 
„średn im " pokoleniu, które jeszcze 
żyje i działa w  Polsce.

A kcja  kom plikuje się i nabiera 
niezw ykle subtelnych powikłań 
dzięki temu, że tu m e wchodzą w 
grę osoby przeciętne- jakaś zw y­
kła gąska i zw ykły cuchnący ee- 
bulą żyd O boje są przedstawicie­
lami sfer kulturalnych, w ysubtel- 
m onych przez poetyckie zamiło­
wania i ukochanie.

P oeta-żyd  nienazwany tu żad­
nym  nazwiskiem, to człow iek w y ­
bitny. w ysuw ający się na czoło 
„zasym ilow anego" żydostwa. L u ­

buje się w  kom forcie w  kulturze 
materialnej, im ponuje mu w e j­
ście do sanktuarium polskiego 
dworu. N ieobca mu jest jako  bądź 
co bądź artyście i sfera kultury 
duchow ej: ze znawstwem  i prze­
jęciem  ehłonie czar m uzyki, po­
dziwia w irtuozostw o i je j w yk o­
naw ców , ceni przedm ioty arty­
styczne, estetykę mieszkania. K im  
że jest on w  istocie? Czy jest ży ­
dem, czy  też Polakiem , czy też 
ani jednym , ani drugim. Z w y ­
kłym  szarym żydostw em  chałacia- 
rzy brzydzi' się, m e chce mieć nic 
w spólnego „z  cuchnącym i bro­
daczami z zasmarkanymi bacho­
rami, z siorami cuchnącym i wodą 
z m yk w y". Dobrze mu w  Polsce. 
Ma upodobanie do m ow y pal skiej 
którą „m oduluje, obciosuje, jeśli 
w olicie —  o b -rz e -iu -je , jak  mu 
się podoba". A le  ani nie rozumie 
głębiej tej polskiej m ow y, ani nie 
czu je w ew nętrznego życia słów, 
które tym  dow olnym  obrzezyw a­
niem kalecz;7. Nie rozum ie przy­
rody, m ęczy go trudność przenik­
nięcia dp Istoty wiejskości, do m a­
zow ieckich  odczuwań.

A  w ięc polskość jest mu obca, 
wyraźnie stwierdza on, że nie 
czuje łączności z tym  duchow ym  
związkiem, jakim, jest naród pol­
ski. C zyżby w ięc stał poza obu 
narodam i- ezyżby b y ł tylko m ię- 
i^ynarodow cem ? I tak i nie Bo 
przecież istotą żydostw a jest m ię­
dzynarodow e koczow nictw o, pie

klęski —  brak praw dziw ej w iary 
katolickiej. Jej podstawy m oralne 
poza tradycją i w ychow aniem  do­
m ow ym  nie mają właśnie tego pu 
klerza wiary. Brak w yraźnej w i­
zji życia. M arzycielstwo poetyc­
kie, jakieś mgliste oczekiwanie 
—  po dość krótkiej walce rzucają 
ją  w  objęcia żyda, do którego 
miała instynktowny wstręt. N ie­
wiadom o w  istocie co ją  pociąg­
nęło, czy pozorna wspólność- ide­
a łów  poetyckich, czy też m anowce 
tęsknot erotycznych. D opiero w y ­
raźna zniewaga tradycyjnych 
świętości budzi w  niej reakcję, do 
której zresztą niepotrzebnie m ie­
sza się uczucie zazdrości do ży­
dów ki uzyskującej w pływ  na m ę­
ża. Po wielkim  wstrząsie przycho­

dzi głębokie odrodzenie religijne 
i narodowe.

Powieść Osieckiej góru je arty­
zmem nad innymi w spółczesny­
mi utworami m ającym i za treść 
konflikt polsko -  żydow ski. Na 
tle kontrastu m azow ieckiego kra j­
obrazu i w ielkiego zzydziałego 
miasta rozw ija się pojedynek 
dw óch św iatów i dw óch  kultur, 
świetnie przeprow adzony pod 
względem  psychologicznym .

Książkę tę warto przeczytać, 
niechże ją  czytają wszyscy, a 
zwłaszcza polskie kobiety przysz­
łości, którym  w krew już weszło 
to hasło:

—  To, że on jest żyd, wyłącza 
m iędzy nami wszelką m ożliwość.

Sport I pergaminy
G e n e a l o g i a  f e m n l s i s a

W iek X IX  chlubi się w ynalaz-1 koni, polow anie, a przede w szyst- cześnie było w tymże Paryżu tyl-
kim turnieje mogą być słusznie ko 8 księgarzy i jedna „atram e-kiem wielu bardziej lub m niej 

pożytecznych rzeczy. Istotnie, 
można mu przyznać wynalazek 
elektryczności i marksizmu, roz­
wój dem okracji i kolei żelaznej, 
ale czy jest on takie ojcem  no­
wożytnego sportu? Jest to có na j­
mniej wątpliwe. Juz rycerz śred­
niowieczny, jeś li chciał utrzymać 
swą w ojenną gotow ość, musiał 
być zręczny i sprawny, a więc, 
jakbyśm y to dziś określili „w y­
sportow any". średniow iecze, sty­
kające się często z potrzebam i 
wojennymi, musiało dbać o kul­
turę fizyczną swych ludzi. Eu­
stachy Dcsehamps sław ny poeta 
francuski z czasów  w ojny stulet­
niej zachęcał w swych poezjach 
do ćwiczenia się na świeżym p o ­
wietrzu, czy w dom u; ujeżdżanie

uważane za pierwszą fazę spor­
tu nowoczesnego.

J E U  D E  P A U M E
A le nie tylko te rycerskie za­

bawy pociągały ludzi średnio­
wiecza, grywrano wtenczas chęt­
nie także... w  tennisa. Nie był to 
może jeszcze ten now oczesny te- 
nnis z całym  skomplikowanym 
słow nictw em  „gam e‘ów  i „au­
tów ", ale niew ąpliw ie rodzonym 
ojcem  tego tenisa była znana 
francuska „ je u  de paum e“  (gra 
w piłkę. Jakiem  powodzeniem  
cieszyła się ta gra we 
Francji, dow odzą spisy po­
datkowe Paryża z r. 1292. W spo­
m inają one o 13 mistrzach i 2 
czeladnikach, w yrabiających pił­
ki do gry, podczas gdy równo-

Kobiela chińska na rozdroża
Jeszcze do niedawna Chiny by  

ły  sym bolem  najstarszej, ale i 
najbardziej może skostniałej kul 
tury, Chinka w ydaw ała się drób 
ną, tajem niczą i trochę fantasty­
czną istotką o zagadkowych, sko­
śnych oczach i m aleńkich, w ie c* ' 
nie torturow anych nóżkach „z ło ­
tej li lji"  —  jaskrawa, wschodnia 
filigranow a pani bajecznego kra­
ju  złotego smoka.

Dziś z pojęciem  Chin kojarzy 
m y huk kartaczy, pękającymi 
nad dom am i Szanghaju, pow olną 
penetrację im perializmu japoń ­
skiego, a jednocześnie corao g łę­
biej wśród dręczonej nędzą lud­
ności przenikające w pływ y K o- 
minternu. Dziś kobieta ch iń sk a 1 
zrezygnow ała z filigranow ych  nó 1 
żek. Jakże często przedstawiają 
nam ją  teraz w  popularnych ilu­
stracjach i m agazynach z karabi­
nem w  ręku, stojąeą na najbar­
dziej eksponow anych

tjw ejtow ny przew rót w  podsta­
w ach iy d a  społecznego i zasa­
dach obyczajow ych  musiał w y ­
wołać’ liczne i głębokie konflikty 
między daw nym i tradycyjnym i 
obowiązkam i kobiety, a tymi, któ 
fe  nar?uęiła je j chw ila obecna, 
musiał na&unąć w iele zawiłych 
problem ów  do rozwikłania. Ten 
okres przejściow y jest bolesny i 
trudny, am. CO ważniejsza, i n ie­

bezpieczny. Chaos, który się w y ­
tw orzył po obaleniu dawnych 
pojęć dobra i zła, dawnych w y o - 
obrażeń o tem, co  obyczajne i 
nieobyczajne m oże być przyczy­
ną w ielu  tragedyj i ostrych kon­
fliktów , ale przede wszystkim U- 
łatwia dostęp wszelkim  doktry­
nom i poglądom  Z zewnątrz, na­
wet najszkodliwszym . Kobieta
chińska stoi na rozdrożu. Od n iej wieekim.

zależy w  ogrom nej mierzę, jak  
będą w yglądały Chiny dnia ju ­
trzejszego, Dotychczasow e zdo­
bycze wieku kobiecego mogą być 
fundam entem  nowoczesnego, 
światłego, na najw artościow ­
szych rodzim ych pierwiastkach 
opartego ładu społecznego, ale 
mogą także być wstępem  do ę -  
m aneypaejł kobiet w eiylu ąo-

A n -ka

W  p o g o n i  i a p r z e ‘ p u s t k ą  i . . .  ż o n ą
Dziś kordony wszystkich n ie - I przecie wszędzie jest w ielu  nęd?a- 

mał kra jów  są zamknięte przed rzy, bezrobotny cli, którzy dósłow - 
cudzoziem cam i. W wielu jednak . nie za grosze gotow i są w yrobić
pńatswach tysiące osób z takich sobie paszport tagram czny, 
czy innych względów zmuszone następnie go odsprzedać. To 
jest przenieść się za granicę. Nic 
dziw nego, ze w  tym  stanie, któ- 

. ry trwa już z górą od 20 lat, pq- 
p la ców - , WEtał w  stolicach wielu państw.

czy też tylko chaosu i bezładu.

WYŚCIG DO ŹRftBEŁ 
W IEDZY

W iele już dziel pisano o w spół­
czesnych Chinach; w iele pisały o 
nich także i kobiety. Znane są 
szeroko pow ieści Pearl Buck, 
przedstawiające przenikanie n o- 
w ych  zasad etycznych i społecz­
nych w  życie chińskie. Sytuacją 
Chinki w  ch iw ili obecnej zajęła 
się p. Fiorence A yscough w książ 
ce „K obieta chińska w czoraj i 
dziś1.

M oże najw iększe i najistotniej 
sze postępy poczyniła Chinka w 
dziedzinie wykształcenia. D opie­
ro w  1097 roku państwo uznało 
oficjaln ie prawo kobiet do nauki, 
otw ierając dla nich szkoły e le - 

wiązanie się z żadną ojczyzną, roz mentarne i średnie. P raw o to zdo 
w iązyw anie celów  narodow ych  w , była  kobieta chińska późno, al® 
skali m iędzynarodow ej, obcość du wykazała, że dojrzała doń w  zu­
chow a w obec rdzennego otoczen ia .1 pełności. W yścig do źródeł w ie­

kach. Coś w  stare.; kulturze " a_ ; sw oisty „przem ysł", którego za­
łam ało się rozpękto, coś rezpry- . daniem j est fabrykacja  i podra- 
sło się 5 wykruszyło, zostaw iając 1 bianie najrozm aitszych dokum en- 
w olne pole dla now ych wartości, tów. Zapotrzebow anie stwarza po

daż, a ta w  dzisiejszych w arun­
kach jest dość znaczna.

Paszport i zezwolenie na pobyt 
w  tym  czy innym  .kraju —  ctc 

! kwestia życia i śmierci dla w ie­
lu tysięcy politycznych i nie poli­
tycznych em igrantów.

Cóz w ięc dziw nego, że w  takim 
Paryżu, Londynie, Brukseli, czy 
A ntw erpii istnieją bandy zajm u­
jące się sprzedażą paszportów. Są 
tam specjalne szynki, w których 
„urzędu ją" sprzedawcy paszpor­
tów. Tu agenci sprowadzają kli­
entów. ita kilkaset franków  emi­
grant otrzym uje dow olny pasz­
port: francuski, am erykański, h o ­
lenderski, niemiecki.

I te cecny właśnie i szereg innych, 
pochodnych, w idzim y wyraźnie 
w  psychice i działalności tego po­
ety.

Oczyw iście cechy te trwają w  
nim w  pewnej m ierze m im o jego 
woli. Al® jest i świadom ość, św ia­
dom ość swego żydostw a („C o  z 
ciebie za zydr —  A  czyś ty tego 
nie wiedziała, stając ze mną przed 
ołtarzem ty —  drżąca oblubien i­
c a ? " ) , Jest też św iadom ość w ła­
snej szkodliwości. To organizow a­
nie im prez kabaretow o -  literac­
kich w spólne z innym i „zasym ilo­
w anym i" żvdam i, to rozkładanie 
naszych podstaw kultury, to nie 
przypadek i nie podświadom ość 
—  .jglę w yraźna i przemyślana 
szkodliwość. Zwłaszcza przy insse 
nizacji bliźniaczego obrazu, uprze 
dnie zastrzeganie się przed inter­
w encją Polki, św iadczy niezbicie 
o świadom ości złego czynu. M amy 
tu typow y heinowsko -  tuw im ow - 
ski p rz /u ła d  —  żyda, rozb ija jące­
go g łow y bogów  aryjskich".

Niemn ej charakterystyczną dla 
epoki jest bohaterka pow*eści, 
.Mary&ju z białego dw oru", jak 
ia szyderczo zwie mąż -  żyd. W y­
rosła w tradycjach narodow ych, 
pracująca nawet w piśmie naro­
dow ym  niesie w sobie zarodek

ozy  prow adzony był w  napraw­
dę nowoczesnym , a nie chińskim 
tempie. Już w 1920 roku szereg 
uniwersytetów  przyjm uje kobie­
ty narówni z m ężczyznami, w . 
1934 r. procent kobiet na w y ż - i

HANDEL
P A S Z P O R T A M I

Dokument z fo togra fią  w łaści­
ciela, wszelkie stemple, rysopis 
i t. d. muszą m niej w ięcej pokry­
wać się z oryginałem .

W  dodatku jest to paszport 
praw dziw y, a bynajm niej nie fa ł­
szowany.

W ydaje się to n iepraw dopodob­
ne, a jednak tak jest. Nie-wątpli-

by  
też

każdy taki „hurtow nik" ma r.a 
składzie znaczną ilość autentycz­
nych paszportów, tym  bardziej, 
że rządy w ydając paszporty, nie 
interesują się nigdy, czy osoba, 
która wykupiła paszport, w yjecha 
ła, czy tez została w  kraju.

Handlarz paszportami nabyw a 
w ten sposób znaczną ilość tych 
dow odów . K iedy zgłasza się do 
niego klient, nie jest ju ż  rzeczą 
trudną w ybrać m iędzy paszporta 
rni najodpow iedniejszy, a w ięc ta­
ki, w którym  rysopis najbardziej 
pasuje do rysopisu klienta.

Inne dane co do osoby (w iek, 
i t. d .) rów nież nie nastręczają 
w iększych trudności. Jedna po­
ważna trudność —  to zamiana fo ­
tografii. Pieczątka na fotografii 
klienta —  to jedyna rzecz, którą 
handlarz musi podrobić. O czyw i­
ście nie jest to rzeczą tak bardzo 
trudną

K O N G R E S  
W  ANTWERPIE

N iedawno odbył się w A ntw er­
pii kongres przedstawicieli poli­
c ji poszczególnych krajów  E uro- 

j py, na którym  m. in. szczegółow o 
! .'.mawiano sprawę t. zw. „au ten - 
I tycznych —• podrabianych" pas?- 
! portów . Znaw cy twierdzą, że b o - 
! daj pół miliona em igrantów Euro 
py posługuje się dotychczas taki­
mi 'właśnie paszportami.

W  poszukiwaniu środków  do 
walki z tą plagą, wzięto ną k p « -

prawo, nadające m ałżonce obywa 
jtelstw o męża. Z  tegu prawa k c -  
' rzy sta w iele emigrantek.
| W  paru państwach jednak żo- 
, na nie traci obywatelstw a, w y - 
' chodząc za cudzoziemca. Za to 
. mąż, choćby był ohywatelem  ob­
cego państwa, otrzym uje prawo 
osiedlenia na stałe i może ubiegać 
się o fcuscę, bo przecie musi u - 
irzym ać żonę. Takiemu cudzo- 

I ziem cowi łatw iej po pew nym  cza­
sie nabyć obywatelstw o.

| Tego rodzaju  ułatwienia istnie 
' ją  n. p. we Francji, gdzie przy­
rost ludności jest bardzo m ały i 
rząd zmuszony jest udzielać oby ­
watelstwo cudzoziem com  którzy 

| ożenili się z Francuzkami, aby w 
ten sposób ratow ać się przed 
zm niejszeniem  liczby narodzin.

Podobnie w yglądają stosunki 
w  Estonii, gdzie jest znacznie 
w iększy odsetek kobiet, niż m ęż­
czyzn i rząd patrzy p-rzez palce na 
im igraeję mężczyzn, którzy zaw ­
sze łatw o otrzym ują obyw atel­
stwo estońskie w  w ypadku oże­
nienia się z obyw atelką tego kra­
ju.

DOBRĄ I TANIĄ RAKIETĘ 
kupisz w sklepie fabrycznym

C. CRAtOISHIEGO
Szpitąi/ia 7.

Fachowa naprawa rakiet.

ciarka, sp rzeda jąca  atram ent...
Francuskie piłki tenisowe zna­

ne były ze swej dobroci w całej 
E uropie. O rozwój tego przemy­
słu dbali bardzo królow ie francu ­
scy i nie wahali się reglam ento­
w ać ich produkcji, jak  Ludwik 
XI, który żądał, by piłki wyra­
biane by ły  z najlepszej siersoi 
zw ierzęcej.

P E R G A M I N  
W  Z A S T O S O W A N I U  

D &  S P O R T U
Początkowo piłkę odbijano dło­

nią w rękawiczce, stąd nazwą 
gry (pau m e • d łoń ). W krótce 
sporządzono do tego rodzaj ło­
patki powleczonej pergaminem. 
Był to pierw ow zór rakiety. Po­
nieważ jed n a k  p ergam in  był bar­
dzo drogi i karygodnym marno­
trawstwem byłoby używać czy­
stych kart do płochej zabawy, 
rakietnicy odrodzenia radzili so­
bie bardzo prosto, posługując ąię 
kartam i dawnych rękopisów . W  
ten sposób już w  tych od ległych  
czasach tenis czynił niemałe 
szczerby w  dorobku kulturalnym  
dawnych wieków. I cóż się dsi- 
w ić ludziom, że w ciąż twierdzą, 
iż sport jest zakałą i zagładą na­
szej kultury?

Y E N N I S  
„ M E C E N A S E M *

■ T E A T R U
„Jąu de paum e" rozw ijają się i 

doskonaliła szybko. Niebawem, 
ściśle określono w ielkość i grani­
ce placu gry, oraz przedzielono 
gp sjatką. Damy ów czesne nie 
pozostały rów nież obojętne 
względem  tej nowej rozrywki i 
często były widzam i tych nowych 
turniejów . Sporządzono więc 
boczne siedzenia dl3 w idzów , a 
jakoże zmiany pogody były dla 
niew ieścich szatek niebezpieczne, 
całość nakryto dachem. W ten 
sposób zawody tenisowe prze­
niosły się do specjalnie zbudo­
wanych na ten cel Sal, posiada­
nie których, było am bicją wszyst­
kich miast, miasteczek i pałaców. 
Taką salę posiadał także, od 1530 . 
r. królew ski Louvre. Sale te w y­
najm ow ane były  w  razie potrzeby 
wędrownym  trupom teatralnym . 
W iele z nich korzystał napewno 
M oliere podczas swej w łóczęgi po 
prow incji. W  ten sposób tenis 
stal się mimochodem  mecenasem 
przyszłego w ielkiego teatru kla­
sycznego, szerząc w najbardziej 
zapadłych kątach F rancji zami­
łow anie sztuki i poezji.

Zawody ów czesne byty n ieco 
trudniejsze i cięższe niż obecnie. 
Miały na celu wykazanie nie tyl­
ko zręczności i kunsztu, ale tak­
że i w ytrw ałości odporności. 
Trw ały one przez trzy dni, w cza- 

| sie których grar.o niem al bez 
przerwy od 8 rano do 7 w ieczór 
z m ożnością jedjmie zmiany ko- 
szuli i jedzenia, czy picia prze* 
godzinę w ciągu' całego dnia. Na­
grodą bywa! w ieniec kwiatów 
lub rękawiczki, albo też rakieta 
czy piłka tenisowa, jako grand 
prix. Kto z naszych współczes­
nych wielkich rakiet zgodziłby 
się na takie w arunki?

gzych  i śred n ich  uczeln iach  d o -  W ?  i* Łfłie^  podr& biacze p a szp or - ' grg-sie p od  u w a gę  m . in. p ro jek t,
i < • . . tnw. lCllr ’ et m ic-ia f ak łcryo mnno f ~ 1____  *___  ’ t___• J_____ __—z _ chodzi do 13,3, podczas gdy 2 m i­

liony dziewcząt uczy się w  szko­
łach elementarnych-

Ż yw iołow y pęd ten spotkał się 
naogći z życzliwym  a nawet en­
tuzjastycznym przyjęciem . Chiń­
czyk, raz uznawszy tę m ożliwość, 
chętnie przystał ną to, aby jego 
siostra, czy kuzynka otrzym ała 
takie, jak  i on wykształcenie.

P O Z A  D O B R E M  
2 5B L E M

W  1931 roku now y kodeks 
prawny uznał zasadę równości 
kobiety i m ężczyzny i potępił 
konkubinat, Prostytucję oraz nie 
w oin ictw o Ram y now ego życia 
zostały określone i '  utrwalone, 
pozostało jeszcze w ypełnić je  tre - j 
ścią. W  tej pracy nad kształto- , 
wanięjn no w  r go życia —  życia ' 
dnia codziennego i pow szechnej 
praktyki, którem u właśeiw y eha- j 
rakter nadaje przede wszystkim 
kobieta, spotkała się m łoda Chin­
ka z w ielu  trudnościami. Tak

tów , jak  istnieją taisz erze m onet, ^by zaopatrzyć każdy paszport w  
znaczków pocztow ych i stem plo- daktyloskępijny odcisk w łaścieie-
w ych, jednak tworzą oni n ielicz­
ną kastę przestępców, jakich  nie 
spotkam y w  szeregach „z w y ­
cza jn ych " sprzedaw ców  paszpor­
tów . Bo któżby tak w ysilał gię, 
kiedy łatw o jest dostać autentycz­
ny paszport. Przecie fałszerz 
paszportu m usiałby sporządzać 
specjalne klisze, papier ze znaka­
mi w odnym i i t. d.

W  A nglii, Francji, Holandii, 
Belgi: i w  wielu Innych krajach 
otrzym anie paszportu zagranicz­
nego jest rzeczą bardzo łatwą. A

A B C  |
Z n i B Z A

Z  P R O  W  t F J C j ą

la dok u m en ty . Jednak p ro jek t ten 
nię zn alazł uznania , bo stw ierd zo  
no, że je st on  p rak tyczn ie  n ie w y ­
kon aln y . S p ra w d zan ie  bow iem , 
czy  odcisk  p a lę a  w łaścicie la  d o ­
ku m en ty  je st ten  sam , co  na paaz 
porcie , w y m a g a łob y  zatrudn ien ia  
znacznej ilości sp ecja lis tów  na sta 
c ja ch  p og ra n iczn ych  i w o b e c  d u ­
żego ru ch u  p a sażerów  na tych  
stac ja ch  w yk on an ie  te j pracy  w 
4?ybk i:n  tem pie b y ło b y  n ie  d o  po 
m yślenia .

E M I G R A C  Y  J N E  B I U R A  
M A T M  Y M P N I A Ł N E

Taki podrobiony paszport oczy ­
wiście ma bardzo względną w ar­
tość, gdyż ułatwia petentow i tyl­
ko przejście granicy, nie posiada 
jednak żadnego znaczenia dla te­
go, kto zamierza ną stałe osiąść 
w danym państwie. W  tym w y ­
padku na w idow ni występują spe 
ejalnle biura matrym onialne,

W  większości państw istnieje

& z o i Q  S o w a "  w  r a d i oi t
„Szarą Sow ą" nazywał się In­

dianin, który mieszkał w  Mon­
treal i tam przez radio opowiadał 
m łodocianym  i starszym  słucha­
czom piękne historie o lasie i 
zwierzętach. Przed czterem a ty­
godniam i kończąc sw ój odczyt, 
dodał- „Za m iesiąc nic będę już

nie. Po długim  błąkaniu się w  sa­
motności dotarł wreszcie dp ąie* 
dzib ludzki cli. Otrzym ał od w ła d l 
kanadyjskich skrom ną posadę i 
zabrał się do pisania 

U biegłej zim y został zaproszony 
przez Radio A ngielskie na ssęręg 
odczytów . P rzyjechał do Landy*7

mógł m ów ić do w as." Istotnie u- inu, prasa szeroko się o mm prapi, 
marł niebawem  na zapalanie płuc.

Ciekavcy to Dyl człow iek , au tor 
św ietn y ch  op ow iad ań  o  In d ia ­
nach.

„Szara Sow a", syn Szkota i In­
dianki, odznaczał się olbrzym im  
wzrostem, miał charakterystycz­
ne wyostrzone rysy, rasowy nos i 
długie, czarne włosj*. Polow ał pe­
wien czas na zwierzęta futerko­
we, aż z jednej wyprawy pow ró­
cił zupełnie odm ieniony i stal się 
Żarliwym obrońcą zwierząt. Ol­
brzym ten omal nie umarł w pu­
szczy % głodu, gdyż pewnego dnia 
para bobrów, złapanych w  po­
trzask, spojrzała na niego w zro­
kiem tak smutnym, że blyskawiez 
nie uświadom ił eobię szkodliw ość 
swego rzem iosła i n igdy j’uż nie 
podniósł ręki na żyjące stw orze-

sywała, był nawet przyjęty jyr-ez 
króla i jego m ałżonkę G dy przy­

szła godzina wyznaczona na 
odczyt, Indianin zasiadł przed nu 
krofonem  i m iał rozpocząć przSf 
m ów ienie. Nagle w zrok jego  padł 
na pew ne skreślenia, które be* 
jego w iedzy zrobiono w  rękopisie. 
Była to historia o lisie, gonionym  
przez m yśliw ych, ktpry kryje się 
w jakim ś domu, potem wyskaku­
je przez okno i zostaje dosłownip 
rozszarpany  przez psy. Na odczy­
tani e tego ustępu opatrzonego na 
der krytycznym i uwagam i o krwa 
w ym  sporcie, Radio Angielskie 
nie zezwoliło. Indianin potrząsnął 
głową, sch ow a ł rękopis do kiosze 
ni i odszedł nie w yrzekłszy om  
słowa.


